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' P rzez  D yplom y C e s a r s k i e  z  d .  8go w rześnia,
0 Najm iłościw iej mianowani zostali kawaleram i or- 
* Jerów: Sw . A nn y kl. le j  z m ieczam i: N aczeln ik  
l> Sztabu w ojsk w kraju N adkaspijskim , z orszaku

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , Jenerał-M ajor Św iato- 
j  Pełk-M irski i D ow ód ca  P u łk u  P reobrażeńsk iego
1 hejb-G w ardyi, z orszaku J . C. M o ś c i,  J en era ł-  

-uajor A lex y  M u sin -P u szk in , i Św . A n n y  k lassy  
lej: D ow ódca P u łk u  S iem ion ow sldego  L ejb-G w ar- 
Jyi, z orszaku J . C. M o ś c i,  Jenerał-M ajor Baron

„ podryg B istrom  i O ber-kw aterm istrz O d dzielnego  
- Korpusu G w ardyi, z orszaku J . C. M o ś c i,  Jen erał- 
^cnajor A lek san der K arcow  ls z y .

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .

 ̂ Z iarko  do z iarka zbierze  się m iarka.

a D w ie drogi prow adzą do zbogacenia; jed ną jest  
i Ptaca i o sz cz ęd n o ść , drugą śm iałe i szczęśliw e  
Z 8pekulacye. J es t  je sz cz e  i trzecia, droga genju- 
0  8zu: jeż li kto uczyn i odkrycie w rzem iosłach , ręko- 
£ ^zielniach i sztukach, jeż li kto nowym  pom y- 
3- !lem nada k orzystn y  obrot interesom  handlow ym , 
ej Przyswoi do publicznego użytku nowe p łod y, 
yfł^ li now e drogi odkryje. L ecz  je s t  to u d zia ł 
tf ŚJzi w yższych , genialnych; przeto o tej drodze 
ks Jako o wyjątkowej m ówić nie będziem . 
sj Przez d ługie lata nie znano innej drogi prócz 
)- |$i> na której praca i o szczęd n ość przew odniczy. 
J "ej się  trzym ała H olłandya, której zarys uraie- 
y  Szczamy w piśm ie naszym , tą głów nie m yślą po- 
(\ ^°dowani, żebyśm y wskazali czytelnikom , jakich  

yzieł olbrzym ich dokazać można w ytrw ałą pracą; 
)j z wiekam i przez oszczędność rosną bogactw a  

byt. sp o łeczn y  i na tak silnej opierają się podstaw ie, 
,.!Ze nawet ciężkie' k lęski, przem iana stosunków  
U handlowych i w strząśnienia polityczne zburzyć  
t , j &0  nie mogą. H olłand ya przetrwała kilkunasto- 
v  ktnie panowanie F ran cu zów , zam knięcie portów  
y  ^  czasów  N apoleona, oderw anie prow ineyi bel- 
;p ^jskich, stratę znacznej części osad. zabór floty, 
jf?, przecież dotąd liczy  się  do najbogatszych kra- 
g.Aw w św iecie; najmniej tam jest bankructw, naj- 
0, Ĵ niej ryzykow nych spekulacyi. Ż yciu  i interesom  
y  t*gO narodu przew odniczy stara zasada pracy  
ii'^Oszczędności; jest ona najdobitniejszym  pt-zykła-
ic  ...........  '.. = ! g g g g g ! g B g B
M f n o J u  O J / i  u  o n .  A  i n : . ]

dem praw dy tego starego przysłow ia: „Z iarko do 
ziarka zb ierze się miarka.

P isz ą c  o pracy, nie uważaliśm y jej teoretycz­
nie pod w zględem  jej stosunków  z w łasnością i 
bogactwem ; lecz  chcieliśm y g łow n ie w skazać, ja ­
ki rodzaj i kierunek pracy, jakie w niej w yna­
grodzenie, je st  najpożyteczniejsze dla kraju nasze., 
go i jaka m yśl w yższa przew odn iczyć jej pow in­
na. W  tym  sam ym  sposobie rzucim y kiika myśli
0 oszczęd ności.

Z w rodzonego usposobienia naszego, nie je s te ­
śm y skłonni do oszczęd ności. Tak o nas sądzą  
obcy i tak okazuje się  z poglądu na dawniejsze
1 teraźniejsze postępow anie nasze. Szukanie p rzy­
czyn tego usposobienia, byłoby zbytecznem ; w ła­
ściw e do tego m iejsce jest w badaniu za-let i wad  
narodu. W  krótkości tylko wspom nim y, że  m ie­
szkańcy żyznych i rozległych  p łaszczyzn , bogaci 
pierwotnie w trzody i zw ierzynę, a potem  w zboże, 
nieznali n iedostatku, a cóż dopiero nędzy i głodu; 
płodam i w łasn ego kraju zaspokajali w szystk ie  
potrzeby i jeszcze  ich  mieli aż do zbytku. Z ta­
kiej obfitości łask  bożych , zrodziła  się gościn­
ność, hojność, rozrzutność; ale m ysi o o sz c z ę ­
dności pow stać nie m ogła u tych, k tórzy potrzeb  
i nędzy nie zaznali.

O szczęd ność jest przym iotem  społeczeństw  
ściśniętych w dość szczupłym  obrębie ziem i, tam  
gd zie  nie zaw sze znaleść m ożna pracę i gdzie ta 
praca nie zaw sze spodziew ane plony przynosi.

L ecz  odw ieczne nawyknienia dotrwają w lu ­
dziach, lubo ju ż od dawna zm niejszyły  się a 
nawet u sta ły  ich przyczyny. Zm ieniły się zu p eł­
nie nasze stosunki gospodarskie, a za tem i m a­
jątkow e, a n a łóg  n ieoględnego wydawania p o­
został.

W szyscy  wołają: potrzeba oszczęd n ośc i, p o­
trzeba w yrachow ania i zrów now ażenia dochodu  
z wydatkam i, zachow ania pien iędzy na n ieprzew i­
dziane wydatki: a w ieluż trzym a się  tego p ra ­
widła? P rędzej zdołam y podw oić pracę, rzucić  
się w przedsiębiorstw a i niem i pom nożyć d o ­
chody, n iżeli w  m ianych dochodach zaprow adzić  
oszczędność.

Ż eby zaletę oszczęd ności rozpow szechnić, p o­
trzeba oszczędzan ie u łatw ić i ile tylko m ożna  
w szędzie u czyn ić przystępnem . W  W arsza -  
w ie. i jeśli się nie m ylę, w jednem  tylko m ieście

prowincyonalnem  P łock u , mamy k assy  oszczę­
dności.

Co raz to w ięk szy  w zrost k assy  oszczędności 
w W arszaw ie, jest oznaką, że je ś li z jednej stro­
ny lozw ija  się  zbytek  i m arnotrawienie czasu  i 
pieniędzy: gd yż bez tego  jakżeb y się  m ogło u -  
trzym ać tyle zakładów  gastronom icznych, tyle o- 
gródków  i bawaryi, tyle sklepów  z kosztow nem i 
towarami: to z drugiej, jest także coraz więcej 
ludzi, którzy cząstkę sw oich zarobków, zysków  lub  
płacy, do k assy  oszczęd ności wnoszą. D z iś  ju ż  
kassa oszczędności w W arszaw ie posiada kapitał 
rs. 770,714 kop. 71, rozdzielający się m iędzy  
14,757 uczestników .

P rzed  trzydziestu  laty, w iadom ość o k assie  o- 
szczędności i popęd do sk ładania oszczędzonych  
kw ot, był tak m ały, że odliczając sum m y zna­
czne, na depozyt przez w yższe  k lassy  sp o łeczeń ­
stw a sk ładane, liczb a  ich nie przenosiła  trzech- 
set, z kapitałem  parę kroć sto tysięcy  złotych. 
M ożem y w ięc c ieszyć się  postępem  w o sz c z ę ­
dności.

P osiadanie pewnej kw oty, wywiera w pływ  na  
człow ieka, zw łaszcza  prostego* i obudzą w nim  
żądzę pom nażania oszczędzonych  p ien ięd zy . S p oj­
rzyjm y na lud wiejski: póki żyje ode dnia do  
dnia, i  b iedę biedą łata, nie pom yśli o o sz cz ę ­
dności. L ecz  jeżeli zd oła  zebrać razem  kilka  
lub kilkanaście rubli, już je  zachow a troskliw ie, 
nie wyda byle na co , lecz  przeciw nie w zrasta  
w nim żądza nagrom adzania, która nieraz w skąp­
stw o przechodzi. T oż samo w idzim y w rzem ieśl­
nikach i w łaścicielach, lub dzierżawcach m ajętno­
ści ziem skich. N ajtrudniej powiadają, oszczęd zić  
pierw szy  tysiąc, drugi i trzeci je s t  łatw iejszy, a 
dalsze sam e się grom adzą.

J e s t  pew ien rodzaj m im owolnej oszczęd n ośc i, 
do której -skłaniają nas zob ow iązan ia  n asze , 
a która bardzo zbaw ienne skutki zrządza. T aką  
od lat trzydziestu  i kilku istn iejącą w kraju n a­
szym  kassą oszczęd ności, w obszernym  rozm iarze, 
jest T ow arzystw o K redytow e Z iem skie. P o ży czk a  
razem  zaciągnięta, opłaca się tam coroczną am or- 
tyzacyą. Ileż to kapitałów  tym  sposobem  sp łaco­
no? K ażd y  m usi rad nie rad oszczęd zić na w y ­
datkach sw oich procent należny tow arzystw u i 
w nieść go  pod skutkam i wydzierżaw ienia i sp rze-  
daży, a w każdych sześciu  złotych  w niesionych do

JEDYNACZEK.
D a ls zy  ciąg. P atrz N r. 129.

W ład ek  ob ieca ł pojechać ze  mną do sęd ziego  
' raczej do niej i  przedstaw ić m nie zaraz tego  
^oiego dnia, jako dobrze tam położony; p rzy­
wiozłem w ięc go  do nas na obiad, a po o b ie­
l ę ,  poniew aż ojciec nie chciał jech ać  z nami, 
0 sp od ziew ał się że przyjedzie do n iego ple- 

na m arjasza, w yru szyliśm y z W ład k iem , o- 
llĘCując że  powrócim y na kolacją.
, dostałem  przedstaw iony i przyjęty bardzo p rzy-  
vln ic, a jak n iegd yś W ładek  m iał nadem ną  

’'żewagę gdy b ył już obywatelem , a ja je sz c z e  
^dentem , tak obecnie ja  posiadałem  ją  nad nim, 
iyo W arszaw iak, który w św iście źy ł i u ży -  
^ 1.

^ani sędzina, u której mój przyjaciel jak mi 
j'r|i w yznał, m iał łaski poprzednio, ukradkiem, 
^  dosyć • w idocznie porów nyw ała naś z sobą, 
^ypatrując się  jednem u i drugiem u; w idać że  
łoór p ad ł na mnie, bo spojrzenie jej zatrzy- 

../O się  dłużej na mojej tw arzy i na w ąsikach  
°tc za czę ły  się czernić dopiero.

Pan sędzia  w yprow adził nas na chw ilę do 
sw ego pokoju, jurom ania, polska słabość, dosyć  
siln ie była w nim  zakorzenioną, w ięc chociaż  
cz łow iek  n ajlepszy w św iecie, c ie sz y ł się  ser­
decznie, gdy miał jakiś procesik  o przeoranie 
drogi, o zburzenie karczm y cudzej na jeg o  grun­
cie i t. d.

L u b ił opowiadać każdem u kogo złap a ł, z ja ­
kiej zasady w ystępow ał przy processie , jak spra­
wa była broniona przez obydw ie strony, jak się  
skończyła, jak  prawnicy z dziada-pradziada, u- 
wielbiali jeg o  znajom ość rzeczy  i pom ysłu . 
W ład ek  n iechcia ł się nudzić i udaw ać że 
go to zajmuje, w ięc wrym knął s ię  pow oli, ja  z o ­
stałem  dla dwóch przyczyn: raz aby zjednać so ­
bie sędziego , drugi raz, aby pokazać sędzin ie  
że nie tak gw ałtow nie zostałem  oczarowany jej 
wdziękam i, w iedząc że podobna taktyka jest z a ­
w sze praktyczną.

Sędzia  rozm iłow ał się w e m nie, gdym  uda­
w ał że słucham  z zajęciem  jeg o  opowiadania i 
p ow tarza ł mi ciągle: „W iesz co sąsiedzie, ty j e ­
den tylko m asz g łow ę na całą okolicę i będziesz  
tęgim  obywatelem , reszta  to same n ieuki;... S ew e­
ryn! (iinie lokaja) dajno mam butelkę.... tylko ro­
zum iesz tego  co na półce, w e fram udze.... P o ­
wiem  ci kochany sąsied zie mam jeszcze  k ilka­
naście butelek z 180(> roku, tam tych g łu pców  
•nie' częstuję (niby innych gości) ale z tobą to 
przyjem nie w ypić po k ieliszeczku ..,.

D ziob n ęliśm y sobie już po dw ie lam peczki, 
gd y  pani sędzina zn iecierpliw iona że jej zabra­
no m łodego chłopca, w esz ła  do pokoju i zaw o­
łała;

M oj m ężu, pan A d o lf dopiero co pow rócił 
z W arszaw y, chciałam  zapytać się  o naszych  
znajom ych, których zapew ne zna także, a ty za- 
tradow ałeś mi go  na tak długo.

„ T o  zostaw że mi pana W ład ysław a, bo ch cia ł­
bym zrobić partyjkę szachów*, od pow iedzia ł sę ­
dzia.

—  I  owszem .
W ładek  rad nie rad zosta ł sie . a mv m w c- 

szliśm y do salonu. * 7  P
Jak pan uważasz pana W ładysław a? sp y ­

tała  mnie sędzina.
W iedzia łem  że aby m łody człow iek  stracił ła ­

ski u kobiety , d osyć je s t  okryć go śm ieszno­
ścią .

— E legan t, na w zor księcia N — odpow iedzia­
łem  z przękąsem . K siąże  N"" był Znanym skąp­
cem w sw oim  czasie.

—  W yborne porównanie! rzek ła  sędzina i 
rozpoczęta ze mną rozm owę w języku  francuz - 
kim, tłóm acząc się obawą, aby przez brak U ży­
cia nie zapom niała języka salonów , gdyż mąż jej 
pobierał edukacyę w czasie, gd y  je sz c z e  w ięcej 
exercytow ano się w łacinie niż w francuzczy- 
znie, i jak dla niej greczyzn a, tak dla niego



kassy  T ow arzystw a K redytow ego jest dwa zło te  
n a spłatę kapitału, jest cząstka w noszona do_ tej 
wielkiej kassy  oszczęd ności ziem skiej. Zapytajm y  
jedni drugich i obliczm y się czyhb y piąta a moża 
naw et dziesiąta część w łaścicieli ziem skich , z a ­
ciągnąw szy d ług choćby na cztery od sta rocznie, 
b ez  spłacania kapitału , zebrałaby w swojej p ry ­
watnej szkatule ów  am ortyzacyjny procent i po  
latach dw udziestu  i ośmiu m iała go w zu p e łn o ­
śc i na oddanie długu? G d zie tam! w yszed łb y  na 
rozm aite potrzebne lub niepotrzebne w ydatki, 
a dłu" ciąży łb y  tak samo jak w p ierw szym  roku.

T ym  to sposobem  instytucye wpływają na p o ­
jed yncze indiwidua i otwierają im drogę do ro­
zw oju  m ateryalnego i u m ysłow ego postępu. Gzy- 
liżb y  udzielania pożyczek  razem , a odbierania 
ich  częściow o, które ty le dobrego zrządza przy  
p ożyczkach  Tow . K red . i skarbowych, m e m ożna- 
b y  także w  odpow iednim  rozm iarze zastosow ać  
do rzem ieślników , do w łościan, czeladzi i w yio-  
bników  w iejsk ich , i tw orzyć im poniew olną, że  
tak powiem , k assę oszczędności?

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

1 fortepianu, grającego za obrotem  korby. Mimo 
I tych  w szystk ich  rozrywek i  zabaw, spraw y p oli­

tyczne nie ulegają zaniedbaniu. C esarz p ośw ięca  
im ranne god zin y . T w ierdzą, że jest dobrego hu ­
moru i spokojnego um ysłu , jak  gd yby nie wąt-_ 
p ił, że się ważące lo sy  narodów' p ad łu g  m yśli
jego rozstrzygną.

W Ł  O

m inisteryalnym , zatem jego w yrazy m iały zna- rc 
czenie daleko w iększe niż Tim esa. Zresztą naw-et ki 
uspakajając, dzienniki owe w zyw ały  kraj do ba­
czności, a w ich zaprzeczeniaah w cale się  nie ct

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n i ;.
F R A N C Y  A .

P a rn i 14 listopada. C esarstwo onegdaj zrobili 
w ycieczk ę z C om piegne do C olons sur Marne, 
dla spotkania się z królową holenderską, w raca­
jącą z N izzy . G oście z drugiej seryi na tygo ­
dniow y pobyt książę M e tte rm c h  z zoną, a hr.
W a lew scy  aż do końca m iesiąca. M ten dzień  
przedstaw ioną będzie w obrazach szarada A n -
niversaire. W czoraj o d e g r a n o  w poufnym  ko e
now e „Przysłow ie" p. O ktaw iana Ł euillet, dla 
Cesarzowej napisane, w którem ona w głów nej 
roli udział przyjęła. G rono w idzów  n ie l ic z n e  
b yło . G oście bowiem , jak juz wspom niałem , z 
drugiej seryi, z m ałym  wyjątkiem w so o ę  ? 
p iegn e opuścili, a now, do trzeciego oddziału  
należacy, dopiero dzis się tam udali, M iędzy  
m i jest ksiaże N apoleon i księżna k lo ty ld a , lord  
i lady C o wiej z córkam i. W  tym  tygodniu  ma 
b yć na teatrze dworskim  odegrana przez osoby  
z tow arzystw a, kom edya z Palais roya . ,  y ^ y  
B engalski."  Ż ycie codzienne w C om piegne wiele 
osób uw aża jako ciężką pracę, jako trud, a nan 
trud zbyt kosztow ny. N ie m a  m c  bardziej u tiu d za-  
jaceo-o nad obow iązek i k on ieczność ciągłego ba 
w ienia się. O 2ej całe tow arzystw o dw orskie w yjeż­
d ża na polow anie lub przejazdzkę w o b s z e r n y c h p
w ozach, kilkanaście o só b  m ieszczących  i m e wraca
j a k  o 5tej. O rk ie s t ry  n iem a  w C om piegne , w 
ozoram i więc tańce  odbywają s i ę - p r z y jn u z y c e

C  H  Y .
Turyn, 16 listopada. K siąże Carignan p rze le­

wając swój mandat na pana Buoniancom pagni 
od dał najprzód spraw iedliwe p och w ały św iatłu  i 
charakterowi tego  m §ża stanu, a po tein w yra- 
z ił się: „L udy W łoch  środkowych dały tyle d o­
wodów' um iarkowania i Stałości, uznają, potrzebę 
wytrwania na tej drodze, do chwili gdy zbierze  
się kongres na którym  roztrząsać będą losy  
W łoch  ° i  gd zie  król W iktor E m m anuel będzie 
m ógł skutecznie w spierać ich życzen ia . T y lo ­
krotne zapewnienia cesarza francuzów-, że inter- 
w encyi obcej n ie będzie, utw ierdzają politykę  
króla.

„Jeżeli polityczne pow ody sk łon iły  króla po u- 
mow'ie w V illafranca, że  odw ołał sw oich k om - 
m issarzy z W ło ch  środkowych, m e je s t  to p o ­
wodem  żeby rząd jeg o  odm ów ił przyjcielskiej ży ­
czliw ości, którą ostatnie fakta je sz cz e  w zm ocniły. 
R ozum iem  przez to, że nie odm ów iłby tym  kra­
jom  wT granicach m ożności swojej, pom ocy do z a ­
ciągnięcia pożyczki n a ro żn e  potrzeby.^

[ „M issya twoja panie B uoncom pagni, jest bardzo 
prosta i jasna, id zie o zaprow adzenie w iększej 
jed n ośc i politycznej i wojskowej w tych  prow in- 
cyach. Z jednoczenie w ład z uczyni je  silm ejszem i, 
na zewnątrz i w ew nątrz. O rgam zacya w ojsko­
wa łatw o się  uzupełni, gdy pod przew odnictw em  
twojem , będzie tylko jedna adm inistracya, jedno  
d ow ództw o i jed no w ojsko.

„ W ojsko to silne liczbą i karnością, gotow e  
okazać dow ody m ęztwo w  pierwszej potrzebie, 
nie powinno być zaczepnem  i w yzyw ąjącem .

„Pod takiemi godłam i, spodziew am  się, że twój 
w pływ  odniesie pom yślny sk utek , że ludność  
utrzym a porządek a ten dow ód  m ądrości i doj­
rzałości politycznej, która ich  zaszczyca  i będzie  
bardzo silną pobudką dla kongresu  do uznania
ich  żądań. _ .

„Nareście przekonany jestem , iż  rząd JN. 1 ana, 
nie dopuśei n igdy żeby anarchia w zburzyła  te 
kraje które chcą pozostaw ać pod jego  rządem."

M ów iliśm y, że Tim es nie raz za daleko się posuwa  
w sw oich obawach, dziś jednak z n iechęcią przyznać  
m usim y, że one m ogą być uzasadnione. W praw dzie  
dzienniki m inisteryalne angielskie, które zaprze­
czy ły  dow odzeniom  p ierw szego artykułu h m e sa  
co do praw dopodobieństw a wojny z F r a n c y ą , m e 
w ystąp iły  przeciw  Observerowi, który toż samo 
dow odził. Observer zaś nie je s t  sam dziennikiem
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w icz zajął się  przepisyw aniem  tych  w ielka

obcym  jest język  paryżań, chociaż przez dwa la ­
ta bvł na kuraeyi za granicą.

Z rozum iałem  do czego  to zm ierza i przypu­
ściłem  atak do serca spragnionego m iłości. U da­

ło  mi się  nie źle. . , . •
S ęd zin a  odebrała w ychow anie w duzem  m ie­

śc ie ;  nie posiadała w ięc dzikości w iejsk iej, p o ­
sz ła  za mąż a przekonania, dla majątku, w ięc me
od rzu cała  słodkich  słów ek. _

W ie le  bardzo rokow ałem  sobie na p rzyszłość  
ch w il przyjem nych w  jej tow arzystw ie a m o-
o-łem prawie być pewnym  pow odzenia, dy po 
w ied zia ła  mi że w yjeżdża co dzień  końno m 
p rzech adzkę do lasu , i m arzy pod cieniem

<lrG dyśm y wracali do domu, W ład ek  zrobił mi 
-rapytL ic jak mi się podoba sędzina? R zekłem  
.-ziębie: u jdzie sobie: aby odw rocie jego  podej-
lzen ia . , -, .

K u zyn ce zw ierzyłem  się w sekrecie ze sp 
dziewam się przy pow odzeniu, rozerwać s,ę  c o ­
kolw iek . P ow ied zia ła  mi jakieś d ługie kazanie 
o pracy i obowiązkach w zględem  sp ołeczn ości, 
m ów iła  że nawet W ład ek , chociaż szk ó ł m e 
sk oń czy ł, chociaż lubi pochulac, a jednak bierze 
się  do pracy, gospodaruje jak m oże, a u mnie
w  M ow ie tak pusto, jakbym  m iał jeszcze  lat 

& „
szesnaście. . —

W ysłu ch a łem  tego w szystk iego , a za moją 
p ow olność, dostałem  słow o że m c przed  tycem  
nie pow ie, ale i ow szem , pom oże mi gd yby za
chodziła  tego potrzeba.

Przez kilka dni zjeżdżaliśm y s,ę  na p rzech ad z­
kach z ładną m ężateczką, ale raz b \ ł  wyp ,

i r,r,r»-7 pli nr 7 pz chw ilkę na m urawie,ze gdyśm y sp oczęli przez
bawiąc się rozm ow ą, koń sędziny  u cie v o 
mu i takiego strachu nabaw ił m ęża O je) z m o ­
wie, że m usiała zaniechać używ ania spacerów  
konnych.

D ow iedziałem  się jednak wkrótce, że pan s ę ­

dzia  zasypia  sobie bardzo w cześnie, a pani 
domu, jako osoba lubiąca m arzyć, chodzi j e ­
szcze d ługo po ogrodzie. M ieszkałem  najdalej 
o w iorstę,°k iedyś byłem  także m arzycielem ^ G dy  
mój ojciec zasyp ia ł, brałem  p łaszcz na sieb ie , 
pistolet od przypadku i latarkę zapaloną która  
s łu ży ła  mi do rozpoznawania najprostszej drogi 
przez p ole, okryw ałem  płaszczem

W krótce i to zw róciło  na sieb ie u w agę w ie­
śniaków, albowiem  w idząc zdaleka św iatło uka­
zujące się  i niknące, opow iadali sobie po w io s­
kach, że duch n iespraw iedliw ego m iernika  cho­
dzi po polach, a mój ojciec dorozum iew ając się  
w tern jakiegoś figla, naznaczył 3 korce nagro- 
dv za pochw ycen ie ducha. O baw iając się  odkry­
cia praw dy, lub noclegu w jakim  rowie, zm u szo ­
ny byłem  śiedzieć w domu.

  Czy pan nie w ybiera się do W arszawy.
zapytała m nie raz sędzina, gdyśm y sami zostali 
w salonie.

„ A  pani?. ,
—  J a  odpow iedziała  znacząco —  m uszę o d ­

w iedzić Żanetę. Ż aneta, była to p ierw sza  lw ica  
W arszaw sk a, rodzona siostra sędziny, wdow a  
po jakimś m ilionerze, który p rzen iósł się  od  ro ­
ku na łon o w ieczności.

„ A  pan sędzia?” , . .
—  Mój b ied ny mąż je s t  tak cierpiący, ze  w y­

persw adow ałabym  mu chęć do podróży, w tak 
przykrej porze roku, gd yby ją  Powziął-

„ K ied y  pani ma zam iar wyjechać.''
—  O koło 10-go  stycznia.
„Spodziew am  się, że 11-go będę nnał przyje­

m ność pow itać panią w W arszaw ie.
  Ja  staję zazw yczaj w  hotelu  R zym skim ,

bo chociaż mam siostrę, ale m e chce jej robie
przykrości.

„T o  mój uprzyw ilejow any hotel .
S ęd zin a  uśm iechnęła się, jak gd yby dając mi 

poznać że jestem  pojętny, potem  z a m y ś l i ł a  się ,

L
l i

przebijała pew ność dostateczna.
Nie" dzieląc w ięc bezwarunkowo obaw Timesa, 

nie bez trw ogi patrzym y na te d ep esze i na inne 
sym ptom ata rozdziału . D oniesien ie o przyjęciu  
przez A n g lię  udziału  w kongresie, mylnem się 
zdaje, przynajmniej korrespondeneye In d . Belgi 
z P aryża donoszą, że wezwania urzędow e n» 
kongres, przez A ustryą i Francyą, podpisane, do­
piero w d. 18 opuszczą Paryż; jeżeli w ięc jakie 
przyjęcie ze strony A n g lii nastąpiło, m ogło  byt 
ty lko nader warunkow e.

K orrespondent dziennika N ord donosi z Neą' 
polu, że w tym  kraju i w S ycy lii w szystko si? 
u sp ok oiło . O g ó ł św iatlejszych m ieszkańców  w tej 
utrzym uje się nadziei, że przystąpien ie Ne* 
apolu do konfederacyi w łoskiej, zaprow adzi zmi»' 
nę system atu i usunie nadużycia. L ecz  jeże li sit 
to nie sp e łn i, w ów czas nagle w nijdziem y 1 
p rzesilen ie, którego skutku przew idzieć nie po'1 
dobna. L ist cesarza N apoleana do króla Sarzyń­
sk iego zrobił lepsze w rażenie w N eapolu, jeże" 
w T oskanii i księztw ach. Chcem y bowiem uwolnij j
się od przew agi A ustry i, lecz n igdy nie dążyliśmy j
nie dążym y do złączen ia W łoch  w jed ne państw0, (
za w iele na tern straciłaby nasza stolica. (

M inister policyi kazał sprzątnąć żebraków ; ;
ulic N eapolu  i zam knąć ich  w A lbergo di Povet1', 
obszernym  i pięknym  zakładzie zdawna przezn" ,
czonym  na przytułek ubóstwa,, lecz który prze* 
niedbalstw o policyi tutejszej, b y ł zupełnie pustf 
K ról bardzo w iele pracuje, a g łów nie nad organi' 
zacyą wojska i m arynarki.

(N o rd .)

Sprawozdanie z czynności wydawnictw* 
Dzieci Długosza.

nie prac D łu g o sza . Zaraz też p. S zym on D utkk

(1) O pis L ibri benef. patrz w J . M uczko"  
sk iego uczonej rozprawie. O rękopisach D łu g ’ 
sza .°K raków  1850 r. (str. 73).________________  „ł

— - X .  J J l  i o u w i i a v y  i i i u i o j  J  J  l *  *

W sz ed ł ojciec. Z aczęliśm y robić projekta 
sp ęd zić karnawał, uradziliśm y że Karolina 1 
dzie w gubernialnem  m ieście na dw óch bal"1 
tylko, które dadzą na korzyść ubogich, na 
rech w sąsiedztw ie, a w ostatni wtorek, oj"1
zaprosi do nas w szystk ich  znajomych. ,

G d y cały  projekt zosta ł już u łożon y, kuzy",
zb liżyła  się do ojca, podziękow ała mu za pal"
o sobie i całując go w rękę z minką figi""
rzekła:

Sądzę, że przyjemną w iadom ością rozpocznę dr1'
g ie  spraw ozdanie, gd y  p rzedew szystk iem  donio?
iż Prześw ietna K apitu ła  K atedry krakowskiej,
zw oliła  na całkow itą publikacyą L ib r i  beneficioru’
d yecezy i krakowskiej, znajdującej s ię  w D łu g0
szow ym  autografie w jej archiwum . Znaną j ^
w ielka w artość tego zabytku (2 ), w ięc cieszy"'-
sie, że od n iego przyjdzie nam rozpocząć wyd9 N   C n  .„ i  _ c „ . .  n ,.fkuv

a po chw ili rzek ła  grożąc mi na nosku,
W racałem  rozm arzony do dom u, ale trap'( 

m nie ciągle m yśl zkąd w ezm ę p ien ięd zy  J: 
drogę i jaki w ynajdę pozór, aby usprawiedli"' 
przed ojcem  chęć wyjazdu do W arszaw y.

U dałem  się  do kuzynki, z prośbą o po3fL 
dnictw o do ojca.

—  Ja  m yślałam  ju ż o tem — odpow iedziała k1' 
zynka —  a le.....

„A le  cóż? piękna kuzyneczko.
—  Obawiam się aby pan A dolf nie utoną1 

W arszaw ie na d ługo.
„M a kuzynka moje słow o że pow rócę” .j
— A  pani sędzina nie b ęd zie smutna, 

sam a zostanie? r i
„ I  ona ma w  tych  czasach  in teressa  w "W9 

szaw ie.
S ęd zia  potrzebuje do szczęśc ia  tylko wyg1..

dy i spoczynku, jak gdyby przygotow ując
L ii*  .1 «  J l- .„ ń n n n r v n  l ir tr f /i l l  tl 1 On 1 O n A  11 1**7 ii O l i  Z V ^ju ż do d łu ższego  w ytchnienia po burzach ż y ( 
ona pragnie m iłości, jak kw iat rosy  i słońca---

—  A  mój zarozum iały kuzynek jest roS? 
słońcem  dla niej.

,, K u zyn eczk o! w znaw iasz czasy _ inkw izy0. 
a twoje przenikliw e spojrzenia zabijają mnie. - j 
m ogę się tłom aczyć przed  tobą, i dla tego " 
m ogę przekonać cię, żem  powinien korzysta0 
tej sposobności.,,

I  przekonać m nie, byłoby bardzo trudu0;
* < ■ • • r »  t  •  t .__ •»»/■» K i n  J*
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rozm iarów  rękopisu. W  miarę postępu kopiowanie, 
kolacyonować się będzie w edług oryginału.

Niemniej stanowczy k rok  uczyniło  W ydaw ni­
ctwo, pow ierzając tłum aczenie dziejów p. D -row i 
K arolow i Mecherzyńskiemu, professorow i historyi 
lite ra tu ry  polskiej w uniw ersytecie Jagiellońskim . 
Znane to w lite ra tu rze  nazwisko, może być rę ­
kojmią, iż p. M echerzyński zadowalejąco wyko­
na tę mozolną, a już  od trzech  m iesięcy rozpo­
czętą pracę. P rzek ład  popraw ionym  zostanie po 
porów naniu z najdawniejszem i rękopism am i w y ­
dan ia  lipskiego, a teraz już  pierw sze kolacyono- 
wanie na zasadzie rękopisu  S to -K rzysk iego  z a ­
częli, pp. Ż. P au li (z H ej i U le j .zęści kurnic- 
kiej), i E . Ciemniewski (z lej wilanowskiej). D ru ­
gie porównywanie robić się będzie z kodeksem  
zwanym  Rozrażew skiego (z bibl. uniw. Jagieł.) 
Najwięcej praey i czasu zejdzie, zanim  się z li­
cznych  rękopisów  zdoła ustalić tekst dziejów, je ­
śli zaw iedzie W ydaw nictw o nadzieja odszukania 
autografu , k tórego ślady w przeszłem  spraw o­
zdaniu wskazaliśmy. D o podanego tam  w ykazu 
rękopisów  dziejów, przybyw ają nam  obecnie n a ­
stępne relacye.

P a n  A u g u st C ieszkow ski pisze: „W asze  pub łi- 
kacye przypom niały mi, że posiadam  w mojej b i­
bliotece rękopis dziejów D ługosza pierw szych sze­
ściu  ksiąg, pięknie pisany, a (z w yjątkiem  dw u­
dziestu początkow ych kart) dobrze zachowany. 
Rękopis ten różniący się w wielu miejscach od 
w ydania lipskiego, gotów jestem  na żądanie-prze- 
słać W ydaw nictw u.

P . Jó ze f L osk i (z Kostom łotów ) donosi, iż w 
bib lio tece po ś. p. K . Sw idzińskim , są pierw sze 
księg i D ługoszow ych dziejów w rękopiśm ie z po­
czątku  X V I  wieku, oraz jakiś d robny au tograf 
D łHgosza. W  dalszej treści listu  swego nadm ie­
nia o rysunku dom u D ługosza  w Sandom ierzu, 
k tóry  wraz z będącą nad drzw iam i jego tablicą 
erekcyjną, posiada w W arszaw ie m alarz p. W . 
G erson . P rze jrzaw szy  katalog pam iątek (W a r­
szaw a r. 1828 str. 7), znajdujem y tak  tylko pod 
N r. 21; „O łtarzyk  gotycki, z kam ienia ciosowe­
go , z drzw iczkam i żelaznemi z kościoła w O de- 
chowie, fundowanego p rzez D ługosza , jak  świad. 
czy napis: Fabricavit Ecclesiam M C C C G L X  J o ­
hannes Dlugos.

Poszukiw ania  rękopisu  dziejów z którego^H uys- 
sen z rob ił swoje wydanie, nie odniosły  jeszcze 
skutku . P . W olfgang G echard  donosi nam w tej 
spraw ie, Że ani w bibliotece uniw ersytetu  l ip s ­
kiego. ani w Jen ie  nie ma rękopisów  D ługoszow ych 
dziejów, w H ali poszukiw ać jeszcze obiecuje. 
E d y cy a  dobrom ilska Szczęsnego H e rb u rta  w e­
sz ła  w wydanie lipskie, bo z niej zdaje się p ie r­
wsze sześć ksiąg drukow ane; rzadka^zaś^edycya^

M itzlerow ska je s t tylko pow tórzeniem  p u b lik ac ji 
H uyzenów . M uczkow ski (w wiadomościach o rę - 
kopism ach h istory i D ługosza  str. 23) mniema, 
jakoby w ydawcy lipscy mieli pod ręką autograf 
dziejów, pod te czasy z biblioteki akadem ii k ra ­
kowskiej niepow rotnie wydany, chociaż na innem 
miejscu (str. 58; przytaczając rękopis W ojciecha 
Dem bińskiego chorążego oświęcim skiego i Zator­
skiego powiada: iż i ten do w ydania lipskiego 
był *użyty. G dy miano autograf, zbyteczne b y ło ­
by posługiw anie się kodeksem , k tó ry  zwą: apo- 
graphum  recenti tu rp ite r  atque nequiter corrup-
tum ,“  (Janocki.)

P . A. B iałecki pisze nam  z P e te rsb u rg a : ,,M u- 
czkowski w swojej pracy o rękopisach dziejów 
D ługosza, w opisaniu kodeksów  peterśburgsk ich  
nie podaje szczegółow ych o w szystkich w iado­
mości. J e s t  tu  kilka kodeksów  bardzo ciekawych 
a m iędzy innemi jeden popraw iony będzie pod ług  
autografu , jak  pośw iadczy napis ręką Załuskiego 
kilkakrotnie w środku zrobiony, o czem M ucz- 
kowski nie wiedział (1). R eszta  kodeksów  z cza­
sów późniejszych i defektowe. O gółem  jest rę k o ­
pisów dziejów w biblioteee petersburgsk iej wolu­
minów 17, w bibliotece sztabu gener. 1, i w A k a­
demii duchownej 1. T y ch  ostatnich (w Sztabie i 
w A kadem ii duchownej) nie widziałem.

P . W łodzim ierz D zieduszycki przysłały na u- 
żytek w ydawnictwa wierną kalkowaną kopią  D łu- 
goszowego rękopisu żyw ota ś. K ingi. J a k  w ia ­
domo kodeks” ten (w nosząc z porów nania pisma) 
ja k  się zdaje nie będący autografem  D ługosza , 
choć mu w spółczesny) do r. 1833 znajdow ał się 
w klasztorze pp. F ranc iszkanek  w S tarym  Sączu 
i w tedy  był zaginął, na  reklam acye jed n ak  nasze 
czynione w C zasie (dodatek  lit. z r. 1849 N er 
5. i z r. 1850 N er 13) w r. 1852 znalezionym  i 
klasztorow i pow róconym  został. O drugim  z po­
łow y X V  wieku rękopisie żyw otu ś. K unegun- 
dy, dochow anym  w bibliotece R aczyńskich w 
Poznaniu , podaliśm y wiadomość: w Iem  sp ra ­
w ozdaniu cytując ją  z lis tu  p. Poplińskiego, o- 
becnie hr. A . P rzeździecki pojechał do P o zn a ­
n ia , aby spraw dzić rękopis ten  z kodeksem  
sandeckim.

P . Żegota P au li donosi nam: iż w ^Bibliotece 
Uniw. Jagieł, je s t kopia żywota ^ś. K unegundy  
w X V I  wieku zrobiona. Zaś p . K aro l Rogaw ski 
k tóry  się był podjął pracy około w ydania tego 
dzieła D ługosza, pisze: „Jocher (T. I I I .  str. 447, 
L . 8536) w spom ina w edług Janoc. (V ol. I I  pag. 
66) o rękopisie znajdującym  się w B ibliotece n ie­
gdyś Z ałusk ich  (pod L . 1977) na pergam inie in 
8vo m ajori pisanym , a kró la  S tan isław a A ugusta

(1) O pisu je M uczkow ski ten rękopis 
ka X V I I  w ieku na str. 57.

ze sśrod-

nakładem  w spaniale oprawnym: „Życie św. K u - 
negundyw niewiadomego autora. W  końcu ręk o ­
pisu tego «Explicit epilogus de Sancta  K inga 
ducissa cracoviensi anno D om ini 1400 primo fi- 
nitus.* Pom ieniony rękopism  zapewne znajduje 
się obecnie, w bibliotece C esarskiej w P e te rs­
burgu , a porównanie z nim staro-sandenckiego 
byłoby pożądane.

M oże to przedługoszow a p raca S tanisław a 
F ranciszkana lub Sandeckiego kopia, o której, 
że była w bibliotece Z ałuskich podaje M . W i­
szniewski (w hist. lit. poi. t. IV  str. 93—9 5 ;. 
Cobądź wyjaśni się rzecz, jak  skoro kierow nik 
W ydaw nictw a h r .  A. P rzeździecki zam ierza o d ­
być podróż do P e te rsb u rg a  w spraw ie będących 
tam rękopisów  dzieł D ługosza.

T łom aczenie życia S. K ingi X  M ojeckiego w 
r. 1617 w K rakow ie wydane, okazuje się w ier­
nym  D ługoszow ej pracy przekładem , piękną pol­
szczyzną dokonanym.

P . S. M orawski sądząc, iż zam ierzam y prócz 
w ydania żywotów S. K ingi D ługosza , sami p i­
sać o tej królowej; zw raca w Czasie (z  r. b- N , 
231)  uw agę wydawnictwa na pam iątki w okoli­
cach Sączu, po św. K unegundzie pozostałe.

Co do żywotów biskupów  wrocław skich, p isze 
p. au tor M osbach: iż w W rocław iu w bibliotece 
katedr, znajdują się cztery rękopisy D ługosza ży­
wotów biskupów  wrocław skich. Z tych jed n ak  
miany za autograf je s t w kancellaryi księcia 
biskupa, sięga do czasu b iskupa Rudolfa i jem u  
przypisany. Z tego rękopisu L ipkę zrobił swo­
je  wydanie, dodaw szy insze żywoty z inych 
trzech. T e trzy  są na papierze pisane, jed en  

nich podobnie jak  rękopis B iblioteki uniw ersy­
teckiej, ozdobny malowanemi herbami* o tem p. 
M osbach obiecuje bliższą w iadomość.

W  B ibliotece W arszaw skiej (z lipca 1859 r . 
str. 242), naznaczony cyfrą J .  Ł . podaje w iado­
mość o przekładzie  polskim skróconym  żywotem 
św. S tanisław a który  uczynił Mikołaj^ z W ilko- 
wiecka zakonnik P au lin  częstochowski. W ysz ło  
to tłom aczenie z drzew orytam i w K rakow ie u  
S tanisław a Szarfem bergera r. 1858 in  4to.

Pomocnym zapewne będzie ten  p rzek ład  p anu  
J . I .  K raszew skiem u, k tóry  w ziął na  siebie p rz y ­
gotowanie do w ydania tej pracy D ługosza.,

Żyw oty biskupów  krakow skich z kodeksu kap . 
kat. kralc. zostały  odpisane, aby rękopis ten poró­
wnać z będącym  w bibliotece ordynacyi Zam oj­
skich, kolacyonowanie już  zarządzone.

P . Zegota P au li donosi: „W  B ibliotece uni­
w ersytetu  Jagielońskiego znajduje się spory  tom  
zw any L ib e r epistolarum , obejmuje wiele listów  
ważnych D ługosza, w łasnoręcznie p rzez niego

—  J a  c h c i a ł a b y m  do wujcia zanieść jeszcze 
je d n ą  m alutką prośbeczkę.

„W ysłucham  ja k  najchętniej.“
—  A  nie odmówi wujcio.
„T obie , nigdy!4*
—  Słowo? •
„D otychczas targu ję  kota w worku, ale chociaż­

by szło o dziesięć sukienek, nie odmawiam i d a ­
ję  ci moje słow o.4*

— W id zi wujcio, pan A dolf by ł w przeszłym  
roku  w W arszaw ie, zrob ił wiele znajomości, ma 
g u s t bardzo dobry, gdyby mu wuj pozw olił j e ­
chać na jak i tydzień  do W arszaw y, to porobiłby 
d la nas spraw uneczki i nabrałby  ochoty do z a ­
baw y. . ,

„K arolino! to z d ra d a , dałem  ci jednak  s ło ­
wo i nie cofam go, ale myślę zrobić inaczej. 
W iem  że radabyś także poznać W arszaw ę i po­
baw ić się, pojedziem y razem .44

K uzynka może być że m iała ochotę przejechać 
się i pobawić, ale w iedziała o tem  że nie wielką 
zrob iłaby  mi przyjem ność gdyby p rzysta ła  na 
propozycję zrobioną, rzekła więc do ojca:

— Niechaj mi wujcio w ierzy że nie mam naj­
m niejszej chęci, że wolę z wujciem w domu po ­
zostać. J a  i tak będę bawić się w ybornie, a być 
m oże, że gdybym  pokazała  się na wielkim świę­
cie, nazw anoby mnie parafianką, bo mało znam 
jego  zwyczajów, po pow rocie zaś do domu, nasze 
zabaw y nie zdaw ałyby mi się dosyć pańskiem u

„Z  ciebie w yborna filozofka!“  zaw ołał ojciec: 
„tw ój protegow any moja gospochno, niezawodnie 
uw aża cię w tej chwili za jedną  z najprzy je­
m niejszych kobiet na świecie. — A  może waszeć 
nie masz chęci w yjeżdżać?41

—  G dyby mi ojciec pozw olił na jak i tydzień...
„Pom ów iem y o tem. K ażno nam  K arolko p rzy ­

nieść buteleczkę w ęgierskiego.44
K uzynka poskoczyła prędko, wiedząc że je j 

w ujcio mięknie ju ż  za drugim  kieliszkiem, a

ojciec mój zachm urzyw szy się cokolwiek, zaczął 
chodzić po pokoju i jak  gdyby rozw ażać co mu 
uczynić wypada.

W niesiono wino na tacy, siedliśm y w około 
dębowego białego stołu, k tóry  stał w pokoju ja ­
dalnym, chłopiec rozniecił ogień na kom inie, a 
ojciec rzjekł do K arolki:

„N alejże nam  po kieliszku.44
Zaczęliśm y pic w m ilczeniu, ja k  gdyby ty l­

ko dla zabaw ki dotykając u st brzegam i kieli­
szków i sącząc po kropelce. O jciec p a trzy ł się 
na ogień, kuzynka na niego, ja  na k u zy n k ę , ry ­
sując palcem  po stole rozm aite w yrazy, jak  A n- 
na, m askarada i t. d. K oło  kom inka przechodził 
się świerszcz, m ieszkaniec starych  dworkow sz la­
checkich, przeryw ając głosem  swoim milczenie, 
a w kącie, na skórze wilczej leżał chart ulubiony 
z rassy  angielskiej, z czarną, połyskującą sier- 
ścią.

„D zisia j, a p rzed  laty  czterdziestu?44 rzek ł 
z w estchnieniem  mój ojciec —  i wychylił do dna 
kieliszek.

K uzynka nalała mu drugi.
„N osiłem  na  sobie m undur kaw alerzysty, m a­

rzy łem ...44 znow u w estchnął i m achnął ręką.
„M ój ojciec a twój d z iadek44 mówił zw racając 

do mnie rozm ow ę, „d a ł mi tylko 4,000 na p ie r­
wsze zagospodarow anie, a dzięki B ogu dorobiłem  
się kaw ałka chleba. J a  dam ci w ioskę, o którą 
kończę process. B ędziesz m iał 20 włók pszen­
nej ziem i i 10 w łók lasu, a potem , to i moje 
gospodarstw o obejmiesz gdy mnie siły opuszczą. 
Bylebyś chciał pracow ać uczciwie, na wygódki 
w ystarczyć ci może. Z a lat kilka pom yśl o żonie 
chociażby nie posażnej, ale z dobrego domu, nie 
o elegantce, ale o gospodyni, coby zaaniłowała 
dom a nie bale, i um iała wychować dzieci, k to- 
raby  czuła na czem zasadza  się szlachectwo czło­
wieka. K aro lko , nalej nam  jeszcze po k ieliszku .44

W ypiliśm y do połowy; twarz ojca zaczęła się

rozjaśniać, ruchy  i gęsta nabierać żywości, a 
mnie do serca wstępować nadzieja.

„ J a ,44 m ówił znowu ojciec —  „nie lubię g d e ­
rać ciągle o jedno . W  W arszaw ie nie spisałeś 
się wcale; stało się jednak, byłeś m łodszy, nie 
dośw iadczony, a młodość i głupstw o bardzo czę­
sto chodzą w parze z sobą. Spostrzegam  po­
praw ę w tobie i cieszę się bardzo, chociasz m asz 
jeszcze waszeć m uchy w nosie; czasem  odpowiesz 
mi nie tak  ja k  ojcu, obruszysz się lub m am ro­
czesz sobie pod nosem , ja k  husy t na widok k o ­
biety. Raz na polowaniu, ja  ci kazałem  podbiedz 
pod psy, a ty  drapnąłeś do domu i zostaw iłeś 
mnie jak  dudka; m iałem  w tedy serdeczną ocho­
tę spraw ić ci bierzm ow anie, całe tylko twoje 
szczęście żem zabił kozę i nabrałem  hum oru . 
Chcesz jechać do W arszawy?

— Jeże li ojciec łaskaw ...
„N iechaj mu wujcio pozw oli...44
„ A  na długo?‘4
— N a dziesięć dni.
„C hłopcze zgubisz m nie, nie mogę!... N alejno 

nam  K aro lc iu ; a może nie ma ju ż ,  to każ p rzy ­
nieść buteleczkę ja k ą  mniejszą, tylko nie taka 
znów jak  od lekarstw a.44

D ru g a  butelka, rzeczywiście cokolwiek m niej­
sza, zjaw iła się na stole.

„A  dużoby ci dać na drogę?44
— Co łaska  ojca...
„C zy  ty  uważasz K arolciu, że on jest bardzo do­

bry chłopiec ja k  ma interes?44
— Niechaj mu W ujcio nie żałuje...

(D a lszy  ciąg n astąp i./



pisanych przez D ługosza  w czasie jego sekre- 
tarstwa.*

O d  p. S t.  Matusewica (z Czeremowców) od­
bieram y oświadczenie: iż przełożył z dziejów 
Długosza  panowanie Krzywoustego, a rękopis 
swój gotów jes t  ustąpić wydawniotwu za ho­
norarium  dowolne, które jako ofiarę na budują­
cy się dom Towarzystwa nauk. krak. przezna­
cza. Oddanie tłomaczenia dziejów panu M eche- 
rzyńskiemu, nie pozwoliło nam przyjąć tak cen­
nej ofiary; konieczność też jednolitego p rzek ła ­
du, stanęłaby tutaj w każdym razie na za­
wadzie.

Senat akademicki uniwersytetu Jagiellońskie­
go, raczył, uwzględniając naukową wartość dzieł 
D ługosza , pozwolić wydawnictwu korzystać z 
rękopisów w książnicy Jagiellońskiej będących, 
a tyczących się zakresu przedsięwzięcia naszego. 

Zarazem oświadcza Senat akademicki gotowość 
jte  strony uniwersyteckiej przyjęcia pubłikacyi 
tej do druku, obietnicę sprawienia nowych czcionek 
oraz możliwe zniżenie ceny. P ie rw  jednak  nim 
oświadczenie to doszło rąk  naszych, bo dnia 17 
czerwca b. r. stanęła umowa o d ruk  z zakładem 
C zasu  w Krakowie, własnością p. W.  K irchm a- 
jerą  będącym. Kie mniejsza przecież wdzięczność 
należy się ze strony wydawnictwa, uniwersyteto­
wi, za  okazanie gorliwej chęci poparcia zamiaru 
naszego.

Znaczne zapasy papieru  przygotowane ju ż  zo­
stały, obmyślono skład na nakład cały, jego  a- 
sekuracyą, expedycya etc. Najbliższy zarząd d ru ­
kiem oraz korrekty, powierzyło wydawnictwo 
p. Marcelemu Studzińskiemu proffessorowi gi- 
mnazyum w Krakowie.

Obecnie za nim prospekt ogłoszonym i roze­
słanym zostanie, rozpisują się listy do instytu- 
cyi i prywatnych których wydawnictwo o podję­
cie się zbierania przedpłaty  uprasza.

W  Królestwie Polskiem prenumerata, już  o- 
głoszoną została, a przyjmuje się w ilości: 50
flcin. s re b re m = 3 0  rtr. =  30 rubli w W arszawie:

a) W  głównej expedyeyi Tow arzystw a rolni­
czego w księgarni Gustawa Gebethnera  i spółki 
n a  K rakow skiem -Przedm ieściu  Nr. 415 w pałacu 
S tanisław a hr. Potockiego.

b) W  biórze redakcyi Biblioteki warszawskiej, 
p rzy  ulicy Daniłowiczowskiej Nr. 619.

c) U  A leksandra hr. Przezdzieckiego, zamie­
szkałego w domu własnym, przy  ułicy Senator­
skiej Nr. 471.

d) U  W W . panów: A. Chołodeckiego i G. 
Czarnockiego w hotelu Europejskim.

KolektOrowie na Galicyą i W . Ks. P o z n a ń ­
skie, wskazani zostaną w prospekcie i w sp ra ­
wozdaniach moich. Dotąd w W . Ks. Poznań- 
skiem przyjmuje przedpłatę tylko: X .  J a n  Ko- 
źmian. P rospek t też poda bliższą wiadomość o 
rozkładzie i podziale pism D ługosza  na poje­
dyncze tomy. Przecież teraz już  donieść mogę, 
iż całe wydanie obejmować ma około 20 tomow 
w formacie wielkiej ósemki. P o  zamknięciu p rz e d ­
płaty, cena prawie o połowę podniesioną zosta­
nie; obecnie bowiem wydanie dzieł D ługosza jest 
obok Voluminow legum (wydania petersburskie­
go) i Biblioteki polskiej, jedną z najtańszych 
pubłikacyi piśmiennictwa naszego.

Ile  egzemplarzy tylko łacińskiego tekstu zażą­
dają biblioteki zagraniczne, tyle samych polskich 
rozejść się może w kraju, za połowę całkowitej 
przedpłaty . W cześnie zgłaszający' się do mnie 
lub  do hr. Przezdzieckiego (w W arszawie) mają 
pierwszeństwo.

Jeszcze  przychodzi mi zdać sprawę z postępu 
przedpłaty. O d czasu ostatniego sprawozdania 
wzięli w niej udział:

P P .  Józef  Bańkowski—A. Bronikowski. K aro l  
B eyer—Feliks hr. Czacki—Tad. Chłapowski— 
Włodzimierz hr, Dzieduszycki — X . K an. D e le r t— 
X .  Fijałkowski arcyb. król. polsk .—X . A dm in i­
stra tor  dyecezyi krak. Mateusz Gładyszewicz— 
L udw ik  Górski— Konstancy G órsk i— Ludw ik Hel- 
cel— W ilhelm Jacobi (ex. polski)—Bonifacy K ru p ­
sk i— L udw ik  dr. Krasiński (ex. 6)— A d. K oczo­
row ski—Red. stanu Klemensowski—X ż e  Tadeusz  
L ubom irsk i— X że  W ładysław  Lubom irski— Leon 
hr. K ubieński—Józef Loski (ex. polsk.)—Kajetan 
M oraw ski—T adeusz  Morawski —W ładysław  hr. 
M ałachowski— W ładysław  Niegolewski— W ło d z i­
mierz hr. P la te r  (przybrał do lg ó  cytów. w lem  
sprawozd. ex. 32)—A leksander  hr. Przezdzieeki 
(do 1 cyt. w Im  sprawozd. ex. 49 M. hr. Przez- 
dziecki—X aw ery  Pusłowski (x. 5 )—- Józef  hr. 
Bzembek (ex. 10)—X  Bisk. Stefanowicz— W ł.

Sołdrzyński—X ż e  W ładys ław  Sanguszko— X . 
K aro l  Teliga kan. kat. krak.—Rejnold hr. Tyzen- 
haus (zx. 10) —Feliks  Zabłocki— J .  Zawisza (przy­
bra ł  4 ex. do Ig o  cyt. w Im  sprawodz.)

T ak  więc do obecnej chwili (wliczając prenu 
meratorów, którzy znaczne ilości egzemplarzy po­
brali) liczba ogólna p rzedp ła t  wynosi cyfrę 254.

Jó ze f  Lepkowski.
  ( Cz. K r.)

z pod  Równego, d. 30  października 1859 r.
Czy podobna jesień nazwać pasmem dni cią­

gnących się jednostajnie, smutno, słotno i poru- 
ro; wszakże i w tej porze, słoneczko jasne  błyśnie 
czasami na horyzoncie i promieniami swojemi, 
chociaż już  nie tak  jak  wiecie ciepłemi, oświeci 
zbladły widokrąg? T a k  więc, zdarzenia, które mia­
ło miejsce w naszym powiatowym miasteczku R ó ­
wnym, czyż nicmożemy sprawiedliwie nazwać 
słońcem, które zabłysło na pochmurnym horyzon­
cie życia naszego, obudziło nas z uśpienia, i do 
serc naszych wdało tyle światła i ciepłego u czu ­
cia? O to  pan Apolinary Kątski,  w przejeździe 
przez Rowno odwiedził obecnie tu  zamieszkałego 
dziedzica J O .  Księcia Kazim ierza Lubomirskiego. 
P rzez  dawne i przyjazne stosunki, K ątsk i p rzy­
chylił się do próśb kięcia i umyślił poświęcić dla 
Równego kilka dni czasu, a następnie dał się sły­
szeć publicznie.

W ieść  o pobyciu K ątskiego w Równem, g ru ­
chnęła i z szybkością błyskawicy rozniosła się 
po powiecie; mieszkańcy zaś dalszych okolic po­
wiadomieni byli posłaną przez księcia odezwą do 
obywateli, w* której słowami pełnemi szczeroty i 
słodyczy, wzywał by się podzielić tą  radosną 
wieścią, tem błogiem zadowoleniem, żo 20 p aź ­
dziernika, będziemy mogli słyszyć K ątsk iego .— 
Niepotrzebujemy mówić z jakim wrażeniem z"jaką 
wdzięcznością wieść ta  przez nas p rzy ję ta  była, 
wszystko co żyło pośpieszało powitać sławnego 
mistrza, upoić się harmonią tonów wydobywają­
cych się z pod smyczka jego. 27go października 
nasze miasteczko ożywione przez liczny zjazd 
obywatelstwa, pobudzone niecierpliwym oczeki­
waniem wieczora, przedstawiało oku coś świąte­
cznego. Lecz ponieważ wszystko musi mieć swój 
koniec to i dzień ten schylał się już ku końcowi, 
zjawiły się z zachmury ostatnie blade promienie 
zachodzącego słońca, wieczór szarym pomrokiem 
zawisł nad miasteczkiem, zabłysły już  gdzie nie­
gdzie światełka. Nareście ujrzeliśmy blask kilku­
set lamp, któremi oświetlone było tutejsze gimna- 
zyum, wjego to bowiem sali miał się odbyć dzisiej­
szy muzykalny wieczór Kątskiego. O pół do ósmej, 
sala ta  dosyć obszerna, przepełniona ju ż  była 
słuchaczami; oczy wszystkich z wyrazem nadzw y­
czajnej niecierpliwości, zwrócone były na pięknie 
urządzoną estradę. Nareście o 8 - ej zaczął się 
koncentr Uwerturą na  cztery  ręce, przez forte- 
pianistę p. Janothe , któren uwiadomiony przez 
Kątskiego, umyślnie przybył z Warszawy* i mie­
szkankę tutejszą, pannę K am  illę Lewińską, obda­
rzoną pięknym muzykalnym talentem, z k tórą  pan 
Kątski niejednokrotnie grywał przez czas pobytu 
swego w naszym miasteczku. W kró tce  po skoń­
czonej uwerturze i po oklaskach nią wywołanysh, 
grom naszych oklasków i jednomyślny okrzyk 
zadowolnienia, wydobywający się z piersi tylu 
słuchaczy, zwiastował pojawienie Kątskiego na 
estradzie. Pierwsze wydobywające się z pod jego 
smyczka tony w fantazyi Lafonta z  opery Niema  
zPortici, były dostateczne żeby ustalić nagłębszą ci­
szę i wszystkich obecnych w jeden zmysł słuchu 
zamienić. Pan  K ątsk i g ra ł  z akompaniamentem 
p. Janothy .

O wrażeniu jakie K ątsk i przelał do serc na­
szych, mówić nie będę: bo czyż podobna zimnemi 
słowy mrozić najuroczystsze chwile życia nasze­
go, również zamilczę i o mistrzowskim wyko- 
naniu, bo czyż moje nieudolne pióro zdołałoby 
powiedzieć to co nam tak  wymownie mówił cza­
rodziejski smyczek Kątskiego?— Dosyć, że tego 
wieczora słyszeliśmy wykonane przez p. Kątskie- 
go, oprócz pomienionej fantazyi; E leg ią  w któ­
rej mistrz muzyki tak rzewnie płacze nad zgo­
nem mistrza poezyi, Moje wspomnienia, Andante i 
Walec jego utworu, Wielki duch na  motywy, ope­
ry  Wilhetma. Tell u tw oru  Osborna i Beriota, wyko­
nane z współuczestnictwem p. Janothy , Reminiscence 
z Lukrecyi Borgia  i Pensie fug itive  et Etude, u two­
rzone i wykonane przez p. Janothe. Po  ukoń­
czeniu koncertu, oklask jednomyślny, jednog ło ­
śny, okrzyk wdzięczności i uwielbienia, wywołał 
K ątskiego na estradę, któren w kilku treśc i­

wych słowach przemówił do publiczności, dzię­
kując za  te  zobowiązujące przyjęcie jakiego do­
znał w Rówieńskim, że chcąc tu  po sobie 
zostawić pamiątkę, umyślił nazajutrz grać kon­
c e r t ,  na dochod budującego się w Równym 
rzymsko-katolickiego kościoła i dorzucić ta len­
tem swoim cegiełkę do przybytku Pańskiego. 
Nowy oklask napełnił salę, wtedy Kątsk i ujął°w 
ręce skrzypce, wszystko umilkło i usłyszeliśmy 
piękny ten jego utwór Mazurek Sielankowy. W y- 
śliśmy z sali, upojeni, odurzeni harmonią jego 
muzyki, z tą  słodką nadzie ją , że jeszcze ją 
usłyszymy nazajutrz.

Niedość że 28go października, K ątsk i miał 
grać  vvieczorem; on nie chciał tu  opuścić nikogo 
w czyjemby sercu pamięć pobytu jęgo w R ó ­
wnym nie została  głęboko wyryta, dla tego więo 
prosił dyrektora tutejszego gimnazyum, aby po 
ukończonych szkolnych zajęciach, młodzież ze ­
brała   ̂ się do sali koncertowej, gdzie chce grać 
dla niej, i rzeczywiście o godzinie 2-ej z połu­
dnia, wraz z panem Janotho , zjechał do sali gi- 
mnazyalnej, gdzie dla zebranej młodzieży, grał 
kilka swoich utworów. Kogóż prostota, szcze­
rość, uczucie pochodzące z czystego m łodzień­
czego serca nie rozrzewni? I  Kątsk i tego do­
znał, i w tej chwili przemówił do młodzieży, że 
to je s t  najpiękniejszy moment jego  życia, że je­
śli w stosunkach towarzyskich będzie mógł być 
użytecznym któremu, to miano ucznia gimnazyum 
Rówieńskiego, dostatecznym będzie powodeini 
aby mu podał swoją dłoń przyjazną. Czyż i tu, 
Kątski jako  artysta-człow-iek nie ukazał się go­
dnym uwielbienia?

Wieczorem sala napełniona była toż samą li­
czbą słuchaczy jak  dnia poprzedniego, ani jedno 
miejsce próżnym nie zostało. O  ósmej powitano 
K ątskiego z równym entuzjazmem na estradzie; 
tego wieczora Kątsk i wykonał własnego utworu 
fantazye z opery Purytanie, Hommage a Paganini, 
Słow ik Capricio, M azur z poematu S tefan  Batory i 
Wielki duet na motywy z opery Hugonoci, utwo­

ru Thalberga  i Beriota, ze współuczestnictwem 
Janothy . Tanskrypcye zaś z N orm y, utworu K u l' 
lana, wykonał sam fortepianista Jano tha .  Prócz 

panna Kamilla Lewińska, wprowadzona przy 
oklaskach na estradę, przez pana Kątskiego, wy­
konała  z prawdziwym talentem, pisany na fo r te ­
pian, utwór Antoniego K ątskiego Souvenir di E s • 
pagne. P o  skończonym koncercie, pan K ątsk i wy­
wołany tysiącznemi oklaskami, zagra ł  nam na po­
żegnanie K arnaw ał Wenecki. Ustały ju ż  ostatnie 
tony tego cudnego utworu Paganiniego, a wszy­
scy zgromadzeni słuchać nie przestawali, jakby 
ostatnie ucichające echo chcieli dogonić. O! w tej 
chwili, do dusz naszych, jak  za dotknięciem się 
czarodziejskiej rószczki, jakieś dziwne, błogie 
i rzewne uczucie spłynęło. Dzięki ci mistrzu! 
za tych kilka chwil błogich i uroczych. G dyby my­
śli nasze były tak czyste, jak  tony dobyte twoim 
czarodziejskim smyczkiem, gdyby wszystkie czy­
ny ludzkie były tak wielkie i potężne jak  te u- 
czucia, któreś przelewał do dusz naszych, jakże­
by świat by ł piękny a życie na nim spokojne > 
błogie.

W krótce jednak  byliśmy wyrwani z tego uro­
czego zachwytu, smutną rzeczywistością, że wię­
cej nie usłyszymy harmonijnego pienia naszego 
mistrza, k tóry kilkakrotnie jeszcze wywołany n» 
estradę, okrzykiem uwielbienia pożegnany, o- 
puścił salę koncertową e l l e j  wieczorem, w to­
warzystwie księcia Lubom irskiego, k tóremu tak­
że winniśmy serdeczną podziękę; za jego to 
bowiem jedynie staraniem, mieliśmy sposobność 
tak czarownego -wstrząśnienia dusz naszych. N a­
stępny dzień 29 października p. Kątsk i p rzepę­
dził prawie cały, u m arszałka powiatu Rówień­
skiego JVV. W ładys ław a  Załęskiego, a wieczo­
rem opuścił Równo udając się po drodze przez 
Brześć Litewski do W arszaw y.

W . W.
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Do Składa N asion D ra  F ra n c iszk a  B etzliold przy  ulicy 
Senatorsk ie j obok R esursy1, n adszed ł z H arlem  świeży 
tra n sp o rt C ebul kwiatowych Ilo ilen d ersk ich , tak  • g run to ­
wych jako i doniczkowych i sp rzed a ją  się kopa H ijacyn-  
tów  po rs . 5 , 10 do 1 5stu ; kopa Tulipanów  i Zonkis  
po rs. 3 i 5; popa Krokusów  po rs . 1 kop. 5 0; tuzin 7 k -  
cettów rs . 2 i 3 . In n e  C ebule jak o  to  F ritillaria , Lillie, 
Narcyzy, A rum , Amarilłis, G ladiolusy, p o d łu g  c en n i ­
k a  na ro k  b. w pow y ższy m  Sk ład z ie  w ydanym .
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T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  J u t r o ;  p a f-nuq
i N arcyz.-^U ściskajm y się . — Pod strychem.

w D rakam i J . Jaworskiego.—Wolno drukować- ■Warszawa dnia 10 (22) Listopada 1859 r . — Starszy Cenzor, F. Sohięszczański.
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